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Rok 26. 
Z powodu uroczystego święta 

Niepokalanego Poczęcia Najśw. P. 
M. następny numer „Wielkopolanina“ 
wyjdzie w środę © zwykłym czasie. 
ar ROWÓW LI CENCE DOE 

Otrzymujemy co następuje: 
Szanowna Redakcyo! 

Artykuł zamieszczony w nr. 280 ,, Wiel- 
kopolanina';, omawiający pierwszy kurs 
społeczny dla kobiet, słusznie poświęcił 
więcej miejsca sprawie zjedneczenia 
oświatowych towarzystw kobiecych. 

Autor artykułu jedaakże nia uczestni- 
czył w obradach kursu, stąd opariszy 
się na nieścisłych, nawet fałszywych in- 
formacysch, dochodzi do wniosków, 
które daleko odbisgają od rzeczywistego 
bs: rzeczy. Z przyjemnością tady ko- 
Kys;am _2.zamieszczonego w artykule 
wezwania, by najważniejsze przynajmniej 
wyświetlić niedokładności. 

Przedewszystkiem odróżnić należy ist- 
niejący już od kilku let zawodowy ,,Zwig 
zek katolickich towarzystw kobiet pra- 
cujących*, w którym podpisany zajmuje 
miejsce prezesa Giównego Zarządu, od 
odrębnej, mającej dopiero powstać zwią- 
zkowej organizacyi oświatowych stows. 
rzyszeń kobiecych. Przed kursem spo- 
łecznym rezszerzano, zdaje się w calu 
edstraszenia pań od kursu, zgoła baz- 
podstawną pogłoskę(?), jakoby duchowień- 
stwo pragnęte skorzystać z kursu, by 
narzucić oświatowym stowarzyszeniom 
kobiet patronat duchowny. Wobec tego 
podpisany oświadczył w toku dyskusy! 
na kursie, że zamiar taki nie istniał i 
mie istnieje. Auter artykułu ,, Wielko- 
polanina*, nie poinformowany o powy?- 
szem oświadczeniu podpisanego, pad! 
widocznie ofiarą kłamliwej pogłoski i na 
niej oparł swe dalsze wnioski. 

Webec tego też nie mogłem oświad- 
czyć, jak mylnie pisze „Wielkopolanin 
„ze na czele „Zjednoczenia towarzystw 
kobiecych* stei wprawdzie duchowień- 
stwo, lecz ono ustąpi z chwilą, gdy prze- 
kona się, it kobiety rzeczywiście ER 
w stanie pracować samedzieinie.“ Zbli- 
Żoną treścią do powyższej uwagę wy- 
powiedziałem smawiając „Związek ka. 
telickich towarzystw kobiet pracują- 
cych*, w którego pracy duchowieństwo 
znaczny b.erze udział. 

Stowarzyszenia kobiece % prowin- 
cji, powiadomione za pomocą gazet o 
zamiarze omówienia sprawy Zjedascze 
nia, zjechały się na kurs w Znacznej 
iczbie, aby wspólnie ze stowarzyszenla- 
mi poznańskiemi przygotować założenie 
osobnego Zjednoczenia oświatowych to- 
warzystw kobiecych. Na takie załat- 
wienie sprawy zgodziła się tarcze po- 
znańska Czytelnia dla kobiet. (Tak by: 
najmniej nis jest —- było wręcz przeciw- 
Die przyp. Rad. Wielkop.) upoważniając 
Tzewodniczącą do wypowiedzenia re- 
“retu, o który prosiłem. Tymczasem 

na kilka dni przed pogadanką ogłoszo- 
no wiadomość 0 założeniu Zjsdnoczenia, 
dokonanem, jsk stwierdzono, bez Żad- 
neg® apoważnienia(?), z pominigciem to- 
warzystw kobiecych lstalających poza 
Poznaniem. (Autor się myli, upoważnie- 
nie było takie samo, jek to, które na 
kursach wysnnięto. Przzp. Rad) 
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W ciągu dyskusji na kursie uzna- 
no inicjatywę wydziałów kilku kobie- 
cych stowarzyszeń poznańskich i bynaj- 
mniej nie zaprzeczono im prawa do 
przygotowania założenia Z,ednoczenia. 
Natomiast nie zgodziły się uczestniczki 
kursu na założenie Zjednoczenia przez 
same tylkO cztary zarządy poznańskie, 
nie posiadające do ostatecznego zawią- 
zania Zjednoczenia upoważnienia nawei 
tych siewarzyszen, które reprezentowa- 
ły(3). Wobec tego postanowiły uczestni- 
czki kursu rozszerzyć komisją przygo- 
towawczą na 12 pań, w tem sześć pań 
delegowanych z prowincji, polecając tej- 
że komisji przygotowanie założenia Zje- 
dnoczenia oświatowych stowarzyszeń ko- 
bieeych. 

Tyle dla wyjaśnieaia sprawy. Przy: 
toczone w artykula , Wielkopolanins‘ 
adania X Arcybiskupa Teodorowicza 

. najzupełniej uznaję i jestem przekonany, 
Ze w czasie kursu starałem sig utoro- 
wać drogę myślom w nich zawartym. 
Więcej bowiem istotnie ważyć należy 
dła wyrobienia samodzielności uchwałę 
wynikającą po wyświetlającej dyskusji 
z woli uświadomionych setek, aniżeli 
wolę narzuconą tysiącom przez kilka 
jednostek. 

Z najgłębszym szacunkiem 
X. St. Adamski, 

Prezes Zarządu Głównego kat. towa 
r2ystw kobiet pracujących 

Autor nadesłanego nam wyjaśnienia 
Wielmożny X. kanonik Adamski w osta- 
tniem zdaniu swego wyjaśnienia chciał- 
by sprawę przedstawić tak, jakby to, co 
Czytelnia dla kobiet i połączone z nią 
Towarzystwa zamierzały były uezynić, 
yło narzuceniem woli przez kilka jedno- 

stak tysiącom, a te, co uchwalono na 
kursach było wolą setek. X. kanonik 
Adamski formalnie tylko ma racją — w 
rzeczywistości na kursach kobie- 
cych rządziła wola jednego —a 
odepchniętą została samodzielna 
inicjatywa licznego grona 
kobiet. Stoi zatem X. kanonik 

Adamski w najzupełniejszem przeciwień- 
stwie do żądań X. Areybiskupa Teodo- 
rowicza. 

Autor artykułu w „Wielkopolaninie* 
„Płerwszy kurs społeczny dla kobiet* 
nle był wprawdzie obecnym na kursach, 
bo wszędzie być nie może, ale otrzymał 
dokładne o wszystkim relacje, podtray- 
muje wszystkłe swe twierdzenia — i 
wyprasza sobie, tak dziś, jak na przy- 

szłość, aby go X. kanonik Adamski po- 
mawiał o opieranie się na fałszywych 
informacjach. Pouczanie autora artykułu 
„Pierwszy kurs społeczny dla kobiet* o 
różnych rodzajach stowarzyszeń kobie- 
cych, świadczy jedynie o tem, że X 
kanonik Adamski sądzi, iż on jeden jest 
poinformowany e ruchu koblecym. Au- 
tor pomienionego artykułu stoi atoli od 
lat kilkunastu w Życiu publicznem i do- 

stateczną jest obdarzony bystrością, aby 
zrozumieć, co jest zawodowy Ziwiązek 
katolickich Towarzystw kobiet pracują- 
cych, a czem miał być projektowany 
na Kursach Związek. 

Autor artykułu podtrzymuje ostate- 
cznie najzupełniej swe twierdzenie, że 
chciano opanować ruch społeczny śród 
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kobiet. Autor artykułu jest zdania, że 
praca naszego duchowieństwa na polu 
społecznem jest nie tylko pożądaną, ale 
nawet konieczną — i zawszetym przeko- 
naniom dawał wyraz tak w piśmie, jak 
na publicznych zebraniach, ale nie po- 
winna ta praea przybierać cech kasto- 
wej wyłączności, a mianowi- 
cie nie powinna nigdziei ni- 
»gdy tłumić iniejatywy oby- 
watelskiej. 

W tem właśnie jest zasadnicza 
różnica pomiędzy zapatrywa- 
miami maszemi a X. kanonika 
Adamskiego. 

I przeciwko temu zasadniczemu błę- 
dowi występować będzie każdy obywa- 
tel, rozumiejący ważność ruchu społecz- 
nego. Ruch społeczny ma wyrabiać sa- 
modzielnie myślące jednostki a nie wtła- 
czać masy do szablonu przez jednostki 
obmyślonego. 

W tym ruchu społecznym, na któ- 
rego czele widzimy ku wielkiemu zado- 
woleniu nie kogo innego, tylko naszych 
księży, powinno się unikać pozoru, że 
się chce panować — a tego pozoru 
się nie tylko nie unika, ale wyraźne na 
to daje się dowody. 

"Tymczasem powinno się dawać do- 
wody, że się chce pracować bez pa- 
nowania absolutnego — że pa- 
„nowanie to ma być co najwyżej z prze- 
wagi ducha, a nie ze stanowiska, ja- 
kie duchowny, jako ksiądz w 
społeczeństwie zajmuje. 

Dążenie do absolutnego pano- 
wania ze strony niektórych młod- 
szych księży nie zgadza się zresztą 
z demokratycznym na wskroś 
charakterem ruchu chrześciańsko - społe- 
cznego. _ 

To dążenie do wyłączności i abso- 
lutnege panowania musi doprowadzić do 
ostrego konfliktu, któremu w czas zapo- 
biedz można — jedynie przez zobopólne 
wyjaśnienia. 

Tyle w odpowiedzi Wielmożnemu 
X. kanonikowl Adamskiemu, któremu. 
szezerze radzimy, aby pozbył się prze- 
świadczenia, że on jedyny wie, jakie 
ruch społeczny ma znaczenie i jak go 
prowadzić. 

Walny wiec przedwyborczy 
w Środzie. 

Na walnym wiecu przedwyborczym 
w Środzie przeszła następna lista kan- 
dydatów na posła do parlamentu 1) X. 
prałat Jażdzewski, 2) p. Piotrowski 
z Poznania, 3) dr. Felicjan Niegolewski 
z Poznania. — Kandydatura dr. Anto- 
niego Chłapowskiego z Poznania, 
popierana wszelkiemi siłami przez lu- 
dowców i narodowych demokratów prze- 
padła. — Taki jest jedyny rezultat 
wieca. Osiągnięto wprawdzie główny 
cel: ustanowiono listę kandydhtów, ale 
to, co jest równie ważnym celem wie- 
ca: rozszerzenie pelityczne- 
gouświadomienia szerszych 
kół, tozginęło w rozburzeniu 
partyjnej agitacji, w krzyku, 
hałasie l wrzawie. 

Ostatni wiec średzki jest 
znowu jednym z przekonują- 
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cych argumentów, że przy do- 
tychczasowym regulaminie ~ 
wyborczym pozostać nie mo- =| 
żemy, że powinna nastąpić zmiana. 

Położenie w Środzie ukształtowało 
się całkiem inaczej, aniżeli to niektórzy 
politycy poznańscy soble wyobrażali. 

Położenie było takie: 
Był brak poważnych kandydatów I — 

wtedy udała się deputacja obywateli — 
średzkich do X. prałata Jażdzew- 
skiego z prośbą, o przyjęcie kandy- 
datury. 

X. prałat Jażdzewski propozy- 
cją z wdzięcznością przyjął. Przeważna | 
część wyborców powiatu średzkiego sym- 
patycznie powitała tę nowinę, ale w 
mieście utworzyła sie partja forsująca 
kandydaturę dr. A. Chlapowskie- | 
go i robotniczego sekretarza p. Pio- — 
trowskiego. 

Ku poparciu tych kandydatur roz- 
winięto silną agitacją — a na wiec wy- — 
borezy przybyło kilkunastu panów z Po- — 
znania, którzy wszelkiemi sposobami - 
kandydatów swych popierali. ą 

To mieszanie się niepowiatow- 
ców wywołało śród wyborców po... 
włatu wielkie oburzenie i nie wiele bra- 
kło, a byłoby poszło na pięści. 

Rozumiemy wszelką agltacja, lecz 
nie możemy uważać za słuszne, aby tam, 
gdzie rodak stawa przeciw rodakowi, 
zwożono agitatorów z Poznania. Lepiej 
takie siły użyć w walce z Niemcami na _ 
Śląsku, wreszcie na kresach, gdzie taka i 
agitacja jest bardzo potrzebną. ; 

Pan Rembowski z Wyszakowa,, — 
przewodniczący komitetu na powlat ~ 
średzki miał istotnietrudne zadanie pro- — 
wadząc wiec. Przeszło kwadrans trwało _ 
śród wrzawy i wrzasku, zanim stwier- 
dzono większość dla X. pral. Jażdzew- — 
skiego. 

Podobna wrzawa wszczęła się przy 
głosowaniu nad kandydaturą p. Pie- 
trowskiego, którą raz odrzucono, 
nie rozumiejąc zgoła, o ce chodzi, do- i 
piero w powtórnem głosowaniu ją przy- — 
jęto. Kandydatura p. dr. F. Niego- — 
lewskiego przeszła gładko. Po upo- © 
raniu się z listą kandydatów, oddał prze- _ 
wodniczący głos X. pral. Jażdzew-- 
skiemu. 

Lecz znowu powstały hałasy, nie 4 
dozwalające kandydatowi przemówić — i 
wreszcie uspokoiło się przynajmniej o tyle, 
że X. pral. Jażdzewski mógłw kil- - 
ku słowach wezwać do zgody, wskazu- — 
jąc na to, że nie zbudowano pięknej sali _ 
Domu Katolickiego — gdzie wiec się — 
odbywał sala jest istotnie piękną — ku © 
wyprawianiu burd, lecz ku pracy w mi- | 
łości i zgodzie. Po X. prał. Jażdzews a 
przemawiał X. Graszyński, polecając „Po- — 
sla do ludu* i panowie Roszak i Matu- © 
szewski. Wiec rozpoczęty o godzinie trzy 
kwadranse na czwartą po poł. skończył — 
się e pół do piątej. ń 

Na wiec przysłały prawie wszystkie — 
pisma swych reprentantów. Pióro pro- — 
wadził p. dr. Roman Lewandowski z — 
Klon. Policją reprezentował p. Portasze- - 
wiez Poznania i miejscowy policjant. — — 
Zjazd obywatelstwa i duchowieństwa — 
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i był bardzo liczny — na sali było przy- 
najmniej 600 wyborców. — Sroda miała 
znowu swą sensacją! 

Koszykarski przemysł domowy 
nad Wartą. 

Pan R. Rembowski pisze w „Prze- 
mysłowcu*: 

- We wsiach leżących nad „Wartą* 
blisko Mosiny rozwinęło się jako prze- 

_ mysł domowy koszykarstwo; a jakkol- 
_ wiek wyrobem  koszykami zajmują sie 

wyłącznie Polacy, to handel tym arty- 
 kułem znajduje się prawie zupełnie w 
rękach obcych. Wina tego leży w 
przewadze kapitału żydowskiego, a w 
znacznej części także w znanem a ni- 
czem nieuzasadnionem pociągu naszego 

| ludu do żydów. 
Mogę twierdzić, że przez utworze- 

> nie spółki na wzór Rolników, lwia część 
znacznego zysku, która obecnie bogaci 
miennych żydów mogłaby przypaść w 

. udziale koszykarzom samym. 
SĄ Zaden wyrób nie nadaje się lepiej 
| do handlu przez spółkę jak koszyki do 

kartofli, gdyż wszelkie ryzyko jest zu- 
pełnie wykluczone. ' 

Poniżej pozwalam sobie podać kilka 
Hezb potwierdzających moje wywody. 

| Przez ręce handlujących koszykami 
w Mosinie przechodzi rocznie: około 60 

| tys. sztuk koszyków, reprezentujących w 
zakupnie sumę 27—30,000 mk. a w 
sprzedaży 33—36,000 mk. zysk brutto 

| wynosi zatem około 6000 mk. Po obli- 
fi 

| czeniu kosztów handlowych, które by 
w spółce wynosiły najwyżej pół zysku 
brutto pozostaje czystego zysku około 
4000 mk., które wpłynąćby mogły do 
kieszeni członków. Kapitał obrotowy 
potrzebny jest w wysokości 6—8000 m., 

więc w stosunku do zysku bardzo 
mały; tak że zebrany w udziałach przy- 

ósł by po odciągnięciu dostatecznych 
ezerw już w pierwszym roku znaczną 

 dywidendę. 
Powyższe obliczenie nie jest zanad- 

to różowe, gdyż zważyć trzeba, że spół- 
a koszykarska byłaby niejako skartelo- 

waniem tej gałęzi przemysłu domowego 
mogłaby zupełnie niezależ.e ceny dyk- 

ować. 
' ._ Korzyści, jakie dawałaby spółka są 
tu bezpośrednie jak pośrednie dość zna- 

ne a mianowicie: 
1) Przez dawanie zaliczek na wzór 

Rólników  unieżależniła by spółka 
swych członków od pośredników, któ- 

_ rym koszykarze teraz będąc od nich zale- 
2ni, zmuszeni są oddawać koszyki czę- 
sto niżej ceny każdorazowej i na od- 
wrót kupować od nich wszelkie to- 
wary do codziennego użytku po- 

_. trzebne. 
~ 2) Spółka byłaby w możności taniej 

i leplej zakupywać surowy materjał, 
niż teraz jest to każdemu z osobna 
możliwe, a tem samem i taniej odda- 
wać go swym członkom. 

3) Spółka dawałaby do ręki swym 
ezłonkom po upływie każdego roku 
obrachunkowego prawie czysty zysk 
ze sprzedaży koszyków jako dywiden- 
de, w którem to zysku obecnie ko- 

szykarze najmniejszego nie mają u- 
działu. 

Dla handlu i przemysłu polskiego 
byłaby ta korzyść, że koszykarze be- 
dąc niezależni — mogliby skuteczniej i | 
więcej niż dotąd popierać handel i prze- 
mysł polski w myśl hasła „Swój do 
swego. “4 

Spółka mogłaby się utworzyć w Ro- 
galinku, za wpływem tamtejszego X. 
proboszcz Adamskiego, patrona Towa- 
rzystwa Robotników, do którego wszyscy 
koszykarze należą. 

Roman Rembowski. 

Z kongresu katolickiego w Ameryce. 
Przed kilku dniami odbył się w Chi- 

cago, w Ameryce, wielki kongres misyj- 
ny katolicki. W kongresie wzięło udział 
kilka tysięcy delegatów i prawie wszys- 
cy biskupi katoliccy, między nimi bis- 
kup Polak, X. Rhode i specjalny dele- 
gat papieski Falconio. Celem kongresu 
było obmyślenie środków propagandy 
misyjnej katolickiej, zwłaszcza między 
immigrantami kolonistami, którzy do- 
tychczas w wielu miejscowościach pozba- 
wieni opieki duchownej odpadali od Ko- 
ścioła katolickiego. Na odbytem przed 
kilku laty kongresie katolików północnej 
Ameryki stwierdzono — jak piszą „No- 
winy Polskie* — że Koścłół katolicki 
stracił w Stanach Zjednoczonych kolo 
10,000,000 członków głównie z powodu 
braku kościołów i kapłanów w prowin- 
cjach odległych, zamieszkałych przez ko- 
lonistów Kongres uchwalił usilne po- 
pieranie stowarzyszenia misyjnego: „Ca- 
tholic Church Ekstension Society*, któ- 
rego celem jest rozpowszechnienie i krze- 
wienie katolicyzmu w Ameryce, przez 
budowanie kościołów i kaplic, wydawa- 
nie pism i książek religijno-katolickich. 
Na kongresie wygłosił bardzo podniosłą 
mowę, biskup X. Rhode, który przed- 
stawił opłakane w wielu wypadkach po- 
łożenie Polaków immigrantów pod wzglę- 
dem opieki duchownej. Mowa X. bis- 
kupa Rhodego wywarła bardzo dodatnie 
wrażenie. 

W ezasie kongresu delegat papieski 
wspólnie z X. biskupem Rhodem, zwie- 
dził kościół polski i stowarzyszenie św. 
Stanisława Kostki w Chicago, 
przyjmował deputacje dzieci szkolnych 
polskich i deputacje różnych innych 
polskich stowarzyszeń. W_ przemówie- 
niu do deputacji dzieci podniósł delegat 
Ojca św.. że dzieci polskie powinny ko- 
chać Ojczyznę Polskę, która cierpi nie- 
winnie, którą podarto na strzępy. 

Przemówienie delegata przyjęto z 
zapałem, zwłaszcza * ustęp, zachęcający 
dzieci polskie do uczenia się i przestrze- 
gania czystości języka polskiego. 

W końcu udzielił delegat wszystkim 
obecnym błogosławieństwa. 

Walne zebranie wyborcze 
dla powiatu koźmińskiego odbyło się w 
niedzielę w Kożminie z udziałem prze- 
szłe 200 osób. Przewodniczył pan dr. 
Wyszyński, prezes Komitetu wyborczego 
i skreślił działalność Komitetu w ciągu 
lat pięciu. Z powodu nieobecności po- 

gdzie 

słów (!?), rozwiódł się obszernie o usta- 
wodawstwie wielce dla nas szkodliwem, 
nawołując do trzymania się ziemi, piele- 
gnowania języka ojezystego i religji. 

Następnie wybrano nowy Komitet 
wyborezy z 24 członków. Delegatem wy- 
brano p. Modlibowskiego z Mokronosa, 
zastępcą p. Thomasa z Borku. Po zała- 
twieniu się z porządkiem obrad, wygło- 
sił X. szambelan Łukomski patrjotyczną 
mawę, którą poruszył uczestników. — 

końcu na temat „swój do swego* 
przemówił p. Głoda z Kozmina. 

Poseł powiatu nie był obecny, lecz 
pewno wytłomaczył swą nieobecność, na 
zebraniu ważnemi powodami. 

* Walne zebranie Towarzystwa 
wyborczego na powiat Międzyrzecki, od- 
będzie się dnia 11 grudnia po południu 
o godzinie 3 u p. A. Wierzejewskiego. 

Na porządku dziennym sprawdzenie 
stanu kasy. 

„Komitet powiatowy. 

* Walne zebramie wyborców po- 
wiatu Krotoszyńskiego odbędzie się w 
Krotoszynie na sall pana Dymlanda w 
niedzielę, dnia 13 grudnia o godzinie 4 
po południu. 

Porządek obrad: 1) Sprawozdanie 
komitetu ustępującego. 2) Wybór no- 
wego komitetu oraz delegata i zastępcy. 
3) Przemówienie poselskie. 

O liczny udział uprasza 
Komitet powiatowy. 

Wiadomości polityczne. 
Niemcy. Berlin, 5 grudnia. (Z 

parlamentu.) Na porządku dziennym o- 
brady nad etatem i ustawą o pensjach 
dla urzędników. Sekretarz stanu Sydow 
donosi, że rok 1907 zakończył się bra- 
kiem 13,800,000 mk. Etat na rok 1909 
pogorszy się o 80,800,000 mk. Po Sydo- 
*wie przemawiali centrowiec Speck i na- 
rodowyliberał Bassermann. 

— W czasie mowy jednego posłów 
w parlamencie pułkownik Goltz, zasia- 
dający przy stoleministerjalnym, popadł w 
kurcze. Musiano go wynieść. 

— Z komisji sejmu pruskiego. PBP. 
Berlin, 5. 12. 08. Na sobotniem posie- 
dzeniu omawiano w dalszym ciągu wnio- 
sek centrowy, ażeby dochód grunt. mno- 

żono przez 25 ł otrzymaną w ten sposób 
wartość majątku pociągano do opodatko- 
wania. Wniosek ten stanowiący znacz- 
ną ulgę dla gospodarzy rolnych, upada 

tanta Koła Polskiego. 
Austrja. Wiedeń, 5 grudnia. Ce- 

sarz Franciszek Józef przesłał na ręce 

prezesa ministrów Bienertha pismo w 

którym wyraża podziękowanie za Życze- 

nia składane mu z okazji jubileuszu jego 

sześćdziesięcioletnich rządów. 
— Stan doraźny został w Pradze 

zniesiony, lecz zakazano niemieckim stu- 

dentom ukazywać się w barwach. : 
— (Przygotowania wojenne.) Z Bu- 

dapesztu donoszą do „Frankfurter Ztg.*, 
że wysłano ztamtad do Bośnji znaczne 
oddziały wojska. 

przeciwko głosom centrum i reprezen- 

— Wiedeń, 5 grudnia. Wezoraj od- 
płynęły z Rieki do Cattaro dwa parow- 
ce z wojskiem. Dzislaj wysłane będą 
znowu parowce. 

— Do „Matłna* donoszą z Bialo- 
grodu na podstawie raportów serbskich 
władz pogranicznych, że wojsko austrja- 
ckie buduje na granicy szańce rozległe. 

— Wiedeń, 5 grudnia. Sfery urzę- 
dowe twierdzą, że nadporucznik Traitler, 
który miał rzekomo zginąć w walce z 
Czarnogórcami, popełnił samobójstwo. 

— Wieden- (Gwałty Niemców.) Pra- 
sa wiedeńska tendencyjnie przemilcza 
groźne antyczeskie demonstracje w nie- 
mieckich miastach Czech. W Ujściu 
Niemcy zgromadzeni w liczbie 5000, 
rzucili się na Czechów. Wiedeńskie 
dzienniki starają się usprawiedliwić zaj- 
ście w Ujściu rzekomą prowokacją ze 
strony Czechów, która miała polegać na 
okrzykach „na zdar*. Takie same zabu- 
rzenia antyczeskie wydarzyły sig w Che- 
bie, w Libereu i innych miastach nie- 
mieckich. 

— Budapeszt. „Budap. Hirlap* do- 
nosi, że w południowych Węgrzech od- 
kryto spisek uknuty przez studentów 
belgradzkich. Członkowie spisku zwią- 
zani byli jak najświętszą przysięgą, że 
wysadzą w powietrze ważne strategiczne 
mosty w południowych Węgrzech. Sprzy- 
siężenie zawiązane zostało w tej samej 
restauracji, w której zapadła ongi uchwa- 
ła zamordowania króla serbskiego Alek- 
sandra. Komisarz policji nadgranicznej 
węgierskiej Serb, wslizgnat się zręcanie 
do sprzysiężenia 1 wtajemniczonym zo- 
stał we wszystkie szczegóły. Dowie- 
dziawszy się, które mosty mają być na 
przypadek wojny wysadzone w powie- 
trze, zawiadomił o tem ministerstwo 
wojny. Sześciu głównych spiskowców 
udało mu się nawet odfotografować. Fo- 
tografiete rozesłano wszystkim władzom 
policyjnym i żandarmskim poł.. Węgier. 
Przed dwoma dniami koło miasta Tarcs 
żandarmi zauważyli dwóch Serbów po- 
dobnych do odfotografowanych osób i 
rozpoczęli pościg; atoli studenci przekro- 
czyli granicę chorwacką, za którą dan- 
darmi węglerscy przejść nie mają prawa. 
Władze znalazły rzeczywiście pod jednym 

mostem przygotewania do wykopania min 
dynamitowych. 

— Wiedeń. (Najazd pruskich bur> 
szów do Pragi.) Wielkie niezadowoleni) 
w kołach posłów słowiańskich wywoł 
„fakt, że uniwersytety Rzeszy niemieckiej 

wysyłają burszów do Pragi, by „podnieść 
ducha wśród niemieckich studentów.* 
Ten najazd Niemców celem agitacji po- 
litycznej 1 wtrącanie sie ich do 
spraw wewnętrznych austrjackich nie 

mogą być tolerowane nadal 

w Austrji. Należy się spodziewać, że ci 
nieproszeni goście jużto formalnie dy- 
skretnie zostaną wyproszeni z Austrji. 
Posłowie słowiańscy są zdania, że osta- 

tnie zaburzenia w Pradze wypłynęły z 

wmieszania się studentów Rzeszy nie- 
mieckiej. Władze pruskie z pewnością 
nie pezwoliłyby, by studenci połscy z 

Krakowa lub Lwowa jeździł do Pozna- 
nia dla agitacji. 

MAGOCHA. 
Powieść z francuskiego. 

org: (Ciąg dalszy.) 

Zostawiliśmy Gastona na schadzce z | 
resą i powtórzyliśmy początek ich roz- 

mowy. Rozmowa tego rodzaju nie jest 
nigdy skończoną i ma tę własność, że 
podczas niej zapomina się o upływie 
czasu. Gdy Teresa wezwała rzeźbiarza, 
pani Daumont tylko co była wyszła wy- 

 prawiwszy pierwej po sprawunki Julje, 
cą 1 miała wrócić dopiero o godzinie 
południu. 

Nagle Teresa drgnęła. 
" Zegar stojący na kominku wybił go- 

dzinę piątą. % 
— Idź jaż... idź — zawołała, drżąc 

>rzerażenia — mama może nadejść la- 
chwila. Jeżeli cle tu zastanie, będę 
ubiona... 
— Ide ukochana... Kiedyż cię zno- 
zobaczę? — zapytał Gaston. 
— Gdy będę samą, zawładomię cię, 
dzisiaj... Lecz idk już, na miłość Bo- 

idź! 
Młody rzeźbiarz 
iom, lecz było za późno. 

 Usłyszeli otwierające się i zamyka- 
ce napowrót drzwi mieszkania i głos 

Daumont: 
 —- Tereso, gdzie jesteś?, 

Biedne dziewczę, na pół omdlałe, 
ało zaledwie siłę wskazać Gastonowi 

zwrócił się ku | 

garderobę, urządzoną w głębokiej ni- 

szy, tuż obok łóżka. 
— Ukryj się... ukryj! 
Następnie głosem wystraszonym od- 

rzekła matce: 
— Jestem, mamo. 
I skierowała się ku niej, lecz drzwi 

się otworzyły i pani Daumont weszła. 
— Jaka ty blada jesteś! — rzekła, 

spojrzawszy ma córkę — czyś chora? 
— Nie mamo... 
— Więc skądże ta bladość ? 
— Nie wiem. Zasnelam troche... 

tymezasem glos mamy obudzil mie, zer- 
walam się... może 2 tego... 

Eugenia przekonana, że Teresa nie 
znała nikogo, nie mogła mieć żadnego 
podejrzenią. 

— To bardzo źle drzemać w dzień 
na fotelu — rzekła — tembardziej w 
twoim wieku. 
zebrać się. 

— Dobrze mamo. 
I poszła za matką, myśląc z prze- 

strachem: | 
— Jak ja go teraz wypuszczę? jak- 

Chodź, pomożesz mi ro- 

| 26 ja nierozsądnie postapilam, wzywa- 
c go. 

> s Daumont zmęczona trochę wy- 

cieczką, zdjęła gorset, wzięła na siebie 

szlafroczek i rozmawiała dalej z córką, 
zatrzymując ją przy sobie. 

Nareszcie nadszedł Robert Daumont. 
Julja nakryła do stołu i przyszła zawia- 
domić, że obiad gotów. 

Usicdli wszyscy troja. | 

Łetwo możemy sobie wyobrazić stan 
duszy Teresy, która siedząc z rodzicami 
i nie mogąc ich opuścić, myślała tylko o 
Gastonie, ukrytym w ciemnej garderóbce, 
nie mogącym się poruszyć, najmniejsze 
bowiem potrącenie o jaki przedmiot, naj- 
mniejszy szelest zdradziłby jego obecność. 

Z niecierpliwością oczekiwała końca 
obiadu i odejścia rodziców do salonu, 
liezyla bowiem, że gdy Julja po sprząt- 
nięciu ze stołu zajęta będzie myciem na- 
czyńyw kuchni, uda się jej wyprowadzić 
Gastona przez pokój stołowy, przez któ- 
ry musiałby przechodzić, chcąc wejść do 
przedpokoju. 

Lecz i ta nadzieja ją zawiodła. 
Robert Daument wypiwszy kawę, 

wyjął z kieszeni fajkę, z którą się nigdy 
nie rozstawał, nałożył ją tytoniem i o- 
pierając się łokciami na stole, rzekł: 

sca. W salonie jeszcze ciemno, a tutaj 
ciepło i dobrze. 

Bolesny 'dreszcz przeszedł po calem 
ciele Teresy. 

Ponieważ rodzice nie opuszczali po- 
koju stołowego, jakim więc sposobem u- 
wolni swego więźnia? 

Nie umiałs sobie sdpowiedzied. 
— Tereso — rzekła pani Eugenia, 

która chciała pozostać sama z mężem — 
jesteś trochę blada, jest to skutek migre- 
ny onegdajszej, najlepiej więc uczynisz, 
gdy pójdziesz de łóżka. 

— Ależ, mamo... 
— Twoja matka ma słuszdość — 

— Nie potrzebujemy zmieniać miej-: 

dodał od siebie Robert Daumont — idź 

się położyć, odpocznij a jutro wstaniesz 

zdrowa i czerstwa jak pączek różany. 
Idź, moje dziecko. 

Teresa zrozumiała, 1ż wszelkie uwa- 

gi były bezskuteczne. Podeszła do ro- 

dzicow, podała im czoło do pocałowania, 
następnie zapaliła świecę i ze ściśniętem 
sercem odeszła do swego pokoju. 

Skoro tylko drzwi sie za nią zam- 

knęły, Robert Daumont rozpoczął roz- 

mowę. 
—- Dla czego jesteś ze mną tak ta- 

jemnicza? — zapytał — i nie mi nie po- 

wiedziałaś o tem, co słę stało? : 

— Nie pojmuję, e czem mówisz — 
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odrzekla Eugenia, udajac niewladomogé, 

lecz w gruncie wiedząc doskonale, to 
przez to rozumiał. — Alboż ukrywalam 
co przed tobą? 

— Ukrywałaś i do tego wiadomość 
bardzo ważną. 

— 06& takiego? 
— Nie powiedziałaś mi, że na balu 

w ratuszu, Teresa zdołała zająć sobą.. 

— Ach, więc ty już wiesz o tema? 
wiem. 

— Któż ci to powiedział? _ 

— Mój kolega % ministerjum, de 
Loigney. : 

— Czy mówił cl o swym przyjacie- 

lu baronie Ritterze? 
— Dodaj do tego baukierze, pesia- 

dającym dwadzieścia pięć, czy tek trmy- 

dzieści miljonów franków. 
[Gag dalecy nastąpi. | 
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| Anglja. Londyn, 5 bm. Wczoraj 

rozpoczęła obrady konferencja międzynado- 
'wa w sprawach, dotyczących się flot wo- 

jennych świata. W konferencji biorą u- 
dział przedstawie ele: Niemiec, Austro- 
Węgier, Anglji, Franeji, Stanów Zjedno- 

czonych, Rosji, Włoch, Japonji, Holandjł 
i Hiszpanji. Konferencja rozstrzygnąć 
ma kwestje takie: jak: kontrabandy wo- 
jenne, blokady, niszczenia okrętów han- 
‚dlowych, wziętych do niewoli na pelnem 

morzu, własności prywatnej podczas woj- 

my itd. 1 potrwa zapewne kilka tygodni. 
(OE ATAK RETINA TALI A TRA IE EMER 

Wiadomośc: z blizka i z daleka. 
Poznań, dnia 7 grudnia 1908 

Uczmy dzieci czytać 
f pisać po polsku! 

* Teatr Polski w Poznaniu. W so- 
botę odegrano na scenie naszej trzyakto- 

wą komedją Bolesławicza: „Pan Radzca 
wydaje bal.* W komedji tej pełnej hu- 
moru 1 komicznych sytuacji wydrwiono u- 

rzeduicze stosunki w Galicji. Wyborną grą 
odznaczali się pp. Bogusiński, Kosiński, 

Ruszczyc, Recheński, Boroński, Kęcki i 

panie Sieniawska i Sławińska. Podnieść 
należy mianowicie mistrzowski typ stwo- 
,rzony przez p. Bogusińskiego. 
Humor i zacięcie satyryczne, które w 
pierwszym i drugim akcie działają silnie, 
słabną nieco w trzecim akcie — całość 

| jednak jest wesoła 1 dobrze zabawić się 
| można. Wystawa była jak zwykle sta- 
| ranna. 

* Poznań, dnia 5 grudnia 1908. Po- 
‚ezawszy od dzisiajszego dnia można na 
ı wystawie prac kobiet (św. Marcin nr. 64) 
oglądać pierwsze wyroby zabawkowe 
„Znicza*; wystawiono na razie zabawki 

trzech typów: dalsze typy ukończy się 
(w najbliższym czasie; fabrykacją rozpo- 
‚ ezeto dopiero w tym tygodniu. Zabaw- 

ki fabrykuje się u znanego fabrykanta, 
p. J. Zeylanda na Łazarzu, przy alejo- 
wej ulicy nr. 7, (dawniejsza fabryka 
Urbanowskiego. Każdy interesujący się 
tą sprawą niechaj podąży tamdotąd, przyj- 

vay się fabrykacji zabawek i zwiedzi 

‘ landa. 

przy tej sposobności wzorową fabrykę 
mebli, drzwi. okien itd. pana Józefa Zey- 

i wyroby „Znicza* i spółkę samą. Nie- 
shajby społeczeństwo nasze poparło i nie- 
als popierało usiłowania „Znicza* 

nij (aj upywano zawsze w jak 
naj.iótszym czasie wszystkie jego wyro- 
by, niechajby jak najwięcej osób przy- 
stępowało do „Zaicza* jako spólnicy (u- 
dział wynosi tylko marek 50) i umozli- 
wiało a przez to „Zniczowi* rozszerzanie 

| swej działalności na coraz to nowe gale- 
zie przemysłu. Jak największe i jak 
najszersze  uprzemysłowionie dzielnicy 
naszej powinno być celem naszym; od 
tego uprzemysłowienia zależy przyszłość 
nasza. Z względów prawnych sprzedaje 
„Zmiez* wszystkie swe wyroby hurto- 
wnie znanemu a pewnie największemu 
maszemu przemysłowcowi p. Ignatowi- 
czowi; w składzie p. Ignatowicza (Stary 
Rynek) może publiczność wyroby ,Zni- 
cza* nabywać. Biuro „Znicza* znajdu- 
je się na św. Marcinie nr. 9 I piętro. — 
W interesie „Znicza* leży, by wszyst- 
kie pisma nasze powyższe uwagi po- 
wtórzyły. 

* Poznań. Urząd stanu cywilnego z d. 
4 grudnia rb. Śluby: Fryzjer Gustaw 
Schipper z Wł. Mazurek. Krawiec K. Pohl 
z B. Schröpes. — Urodziny. Syna: 
Robotnik K. Jakobi. Kuśnierz G. Merlaen- 
der. Robotu'x M. Witowski Robotnik K. 

Kompletne wyprawy dla nowożeńców. 
Wyprawki dia niemowląt 

poleca najtaniej 

K. Ignatowicz, sian Tusk kro. 

Łucki. Zwrotniczy T. Sobierajski. Szsfner 
M. Schneider. Dr. J. Feichenfeld. Robo- 
tnik J Beyer. — Oórkę: Pomocnik sta- 
cyjmy O. Dubral. Cieśla Jan Walichnowski. 
Palac R. Werner. Niezamężna L — U- 
warli: Zamężna M. Marczyńska ur. Szy- 
mańska 33 lata. A. Michalak 6 dni. Nie- 
żywe dziewczę: Krawiec L. Spławski. 

* POZMAŃ, W sobotę wieczorem o go- 
Bi dzinie 7 powstał ogień w mieszkaniu przy 

Pa św, Marcina mr. 71 na IH piętrze. — 
tzybyła straż pożarna wkrótee egisń ugasi- 

ła. Na lokatorkę pada podejrzenie, iż ona 
ogień wznieciła, ponieważ zaczęło się palić 
w dwóch oddalonych od siebie pokojach ró- 
wnocześnię Śledztwo wdrożone. )—( Na tu. 
tejszym dworcu wydarzyły się w piątek dwa 
nieszczęśliwe wypadki. Nadasystent Conrad 
upadł pod koła pociągu ranżującego. które 

1 

Nie możemy dość gorąco polecić 

mu ucięły obie nogi poniżej kolana. Po za- 

łożeniu mu tymczasowego opatrunku przez 

dr. Hiibnera, odwieziono go do djakonisek. 

— Drugi wypadek zdarzył się 35-letniemu 

hamulczemu Fischerowi. Został on z taką 

siłą zepchnięty ze stopnia wagonu, również. 

pociągu ranżujączego, że wątpią o utrzyma- 

niu go przy życiu. )—( Przyszłe posiedzenie 

rady miejskiej odbędzie się w środę, dnia 9 

bm. o zwykłym czasie. 
* Poznań. W obłęd religijny popadł w 

środę po południu pewien listowy, mieszkają- 

cy na Rybakach. Kiedy go rodzina chciała 

uspokoić, nieszczęśliwy, począł rzueać się jak 

dziki, przyczem złamał sobie rękę. Szalehca 

w końcu powigzano i odwieziono do lazaretu 

miejskiego. 

* Dziś w nocy złodzieje wybili w dru- 

karni naszej szybę do zecerni i pokradli zna- 

czną ilość czcionek, linji itd. Podejrzewne są 

dwia kobiety, które kręciły się koło drukar- 

ni; policja jest na tropie złodzieji. 

* Zapytują mas o adres Towarzystwa 

„Privatforstbeamtenyerein.* W Poznaniu 

takiego Towarzystwa nie ma. — Ktoby 

z czytelników wiedział o istnieniu takiego 

Towarzystwa zechce nam donieść. 

* Wystawę robót kobiecych przy ul. 
św. Marcina nr. 64 zwiedza coraz więcej 

publiczności. Wszyscy przyznają, że tegoro- 

czne okazy wystawowe są istotnie piękne, a 

przedmioty na sprzedaż wystawione bardzo 

tanie. — Poniewa4 dużo robót sprzedanych 

komitet oddaje zaraz nabywcom, przeto kto 

chce całość obejrzyć, niechaj spieszy na wy- 

stawę. Malarstwe reprezentowane przez pp, 

Emilją Liszkowską przynosi chlubę artystce. 

Tak typy wiejskie, jak piękny obraz „przy 

ogniu* zdradzają wielki talent tak w uchwy- 

ceniu podobieństwa, jak w perspektywie. — 

Obrazy p. Liszkowskiej to prawdziwa ozdo- 

ba tegorocznej wystawy. Portret p. radz- 

czyni C. i kościół Sw. Marcina malowany 

przez p. Wicherkiewiczową, są bardzo do- 

brze uchwycone i ślicznie wykonane. — O- 

brazy p. Graczyńskiego, jak „pole maków,* 

„chata zaśnieżona* ogólnie się podobają. — 

Znaczny talent zdradzają obrazki młodziu- 

tkiej p. Rzewuskiej z Areugowa. — Subtel- 

nością wykonania odznaczają się akwarele p. 

Henryk. Szumanówny, mianowicie wnętrze 

kościoła zakopiańskiego w podziw wprawia 

misternem wykonaniem. Rzezba reprezento- 

wana przez pp. Wyrembecką, Jackowską i 

Szumanównę również znajdują ogólne uzna- 
nie —- Tak meble p. Jackowskiej, jak ka- 
setki, pułki i drobiazgi rozmaite p. Wyrem- 
beckiej są rzeźbione nader starannie i umie- 
jętnie, a przytem gustowne w rysunkach. — 
Pomysły artystyczne na ekrany, poduszki 
haftowane, pawilony, tapety itd. p: Liesławy 

Mizerskiej, świadczą o gruntownem wykształ- 
ceniu w szkołach fachowych, a przy tem e 

oryginalności i indywidualności młodej arty- 
stki. Srebrne płaskorzeżby p. Haliny Siegów- 
ny poduszka i obraz haftowany „Lirnik* to 
także jedne z najpiękniejszych robót nanaszej 
wystawie. — Piękne hafty i wypalanie w 

aksamicie p. Ireny Stefańskiej również za- 
sługują na wyszczególnienie. — Poduszki 
haftowane recznie w roku 1844 własność p. 

Anieli Grabskiej z Kruszy i poduszki hafto- 

wane p. Marji Rychłowskiej to prawdziwe 

arcydzieła hafciarskie. Dwie suknie wysta- 

wione przez „Maison de Paris“ Świadczą 
chlubnie o akuratnem, pięknem wykończeniu 
toalet w tymże magazynie. — Hafty kolo- 
rowe i torebka z perełek p. Naatzówny mile 
się wyróżniają z pośród mnóstwa robótek, 
mianowicie serweta roccoco, którą premiowa- 

no na wystawie przemysłowej. (0. d. n.) 

_* Strach ma wielkie oczy. Br... 
zimno... mróz. Tak witaliśmy i żegnaliśmy 
wczorajszą niedzielę. Na ulicach z wyjątkiem 

przy Alejach mało widać było wczoraj spa- 

cerowiczów, a za miastem, z wyjątkiem naj- 
bliższych okolie dworca prawie nikogo. La- 
dna drogu — jak po stole — przez Ratsje 

do Starołęki opustoszała. Każdy biegł sku- 

lony, aby co rychlej wpaść do jakiego ogni- 
ska rodzinnego, lub restauracyjnego i roz- 

grzać swe zlodowaciałe kości. W szynkow- 

niach zato było pełno; rozmowy toczyły się 
w sposób następujący: — mróz, — a to 

zima... chyba będzie 10 stopni, — jeżeli nie 

piętnaście. —- trzeba się rozgrzać, — jeszcze 
cztery mieszane! Tymczasem : byliśmy w błę- 
dzie. Pomimo mnóstwa kieliszków, wychylo- 

nych na intencją 10 stopniowego mrozu, ter- 
mometr wskazywał tylko 3 i pół stopnia po- 

niżej zera. Kto nie sprawdził tego własnemi 

oczyma, miał z pewnością złudzenie, że prze- 

żył dzień strasznej syberyjskiej zimy. A tu 
zaledwie 3 i pół stopnia! Strach ma wielkie oczy. 

Ale wczorajszy dzień był złotym dla szyn- 
kasy: — przepuszczano przez gardło co się 

zowie — no inaczej być zresztą nie może, 

gdyż jeszcze przed wprowadzeniem nowej u- 

stawy spirytusowej, cheemy sobie dokładnie 
przepłukać gardła i żołądki — a przepijamy 

dotychas przecież tylko 150 miljonów ma- 
rek rocznie. Wymöwka gotowa. — trzeba 
się rezgrzewać, żeby się czasem nie zaziębić. 

* © tron arcybiskupi. Teraz nawet 
jaż i pisma humorystyczne naigrawaja się z 

tego, że kwestja opróżnionego tronu arcybi- 

skupiego w Poznaniu nie została jeszcze za- 

zatatwiong. I tak w nr. 49 niemieckiego pi- 

sma humorystycznego „Der Guckkasten* — 

czytać można następujący Żart pod napisem 

„Przebiegły.s Sedzia do delinkwenta: Czy 

delinkwent ma przed straceniem jeszcze ja- 

kie życzenie? — Delinkwent: Tak, chciał- 

bym się chętnie doczekać jeszcze obsadzenia 

tronu arcybiskupiego w Poznaniu. 

* Stosując sie do życzenia ogółu, zmie- 

niliśmy na cstatniem walnem nadzwyczajnem 

walnem zebraniu dotychczasową nazwę Tow. 

naszego: ,Cloub de Violon* na „Poznańskie 

Kółko Koncertowe.* Kierownictwo Towarz. 

objął redaktor p. Mieczysław Noskowicz, do- 

świadczony i dzielny muzyk oraz organizator 

i kierownik kilku dobrze rozwijających się 

Towarzystw Poznańskich. — Lekcje odby- 

wać się będą każdy wtorek i piątek w lo- 

kalu p. Metelskiego, ul. Długa nr. 5 wiecz. 

o godzinie 8 i pół, Na takowych przyjmu- 

jemy również zgłoszenia na kandydatów. 
Zarząd 

„Poznańskiego Kółka Koncertowego. * 

* Towarzystwo sług pod opieką Matki 
Boskiej Różańcowej postanowiło założyć bi- 
bljoteke dla swych członków. Ponieważ 
własne fundusze Towarzystwa na zakupno 

książek nie starczą, przeto uprasza osoby 2y- 

czliwe, by zechciały stare książki przezna- 
czyć na ten cel i przesłać je łaskawie na 
ręce pani Wilczyńskiej, Poznań, ul. Zielona 
nr. 2. Zsa wszelkie łaskawe datki naprzód 
dziękuje 

Zarząd Towarzystwa Sług 
p. op. M. B. Róż. 

* Zwracamy uwagę na anons kapeli ro- 
syjskiej Balabajka, która koncertuje u nas w 
przyszły poniedziałek. Prasa zagraniczna wy- 
raga się nader pochlebnie e tejże orkiestrze. 

* Przedłużony czas pracy. W mie- 
siącu grudniu będzie wolno składy i handle 
mieć otwarte do godz. 10 wieczorem w dni 

17, 18, 19, 21, 22 i 28; w niedzielę dnia 

13 grudnia t. zw. niedzielę srebrną do go- 
dziny 6, a w niedzielę ostatnią przed Świę- 
tami w tak zwaną złotą, do godziny 7 wie- 

czorem. W czasie wielkiego nabożeństwa 

naturalnie muszą składy być zamknięte jak 
zwykle. 

* Kto zna Wojciecha Lutomskie- 
go? Już lać 10 temu, jak opuścił swój 
dom rodzinny i udał się w Świat na obczy- 
znę na robotę i nie daje o sobie Żadnej 
wiadomości. Jest on rodem z Pobiedzisk. 
Ktokolwiekby wiedział o jego pobycie na 
obczyźnie, niechaj doniesie mnie? — Agnie- 
szka Lutomska, Imielno b. Weissenburg (Kr. 
Gnesen). 

* Książę Sułkowski na Rydzynie jest 
ciężko chory. W ubiegłą sobotę rażony zo- 
stał paraliżem na prawą stronę ciała, przy- 

czem stracił mowę. Ks. Sułkowski znajduje 
się w opiece pana dr. Świderskiego z Le- 

SZNA. 
* Na rok i 2 miesiące cuchthausu 

skazała ostrowska izba karna służącą Wier- 
telak, która swej pani skradła rozmaite przed- 
mioty z pomieszkania, a dla zatarcia śladów 
kradzieży podłożyła w pomieszkaniu ogień. 

* Wyrodna matka przed sądem. 
Przed sądem ławniczym w Gliwicach stawa- 
ła swego czasu robotnica Marta Galwas, o- 
skarżone o znęcanie sig nad trzyletnim pa- 
sierbem. Skazano ją wówczas na 75 mrk. 
kary pieniężnej. Gdy z terminu wróciła do 
domu biła nieszczęśliwe dziecko tak długo 
trzepaczką, aż skonało. Za to wezwano ją 
przed sąd przysięgłych w Wrocławiu. Przy- 
sięgli przyznali jej okoliczności łagodzące i 
podyktowano jej 4 lata więzienia. 

* Nowe pod Wągrówcem 408 mórg ob- 
szaru, nabył p. Bolesław Thokarski z Byd- 
goszczy na subhaście za 111,500 mk. 

* Ujsé. W środę zastrzelił organista p. 
Kowalski orła, mierzącego przy rozpostar- 
tych skrzydłach 1,80 mtr. szerokości. 

* % Tucholi donoszą, że Polacy przy 
wyborach miejskich strasznie się skompro- 
mitowali. Wielu ulękło się i zostali w do- 
mu ułatwiając wrogom zwycięstwo. Nawet 
członek rady nadzorczej Banku Ludowego 
należy do przeniewierców. — Należałoby o- 
głosić dokładną listę zdrajców sprawy na- 
szej. Ä 

* Opłata biletów do Ameryki zui- 
Żoną została na 10 fenygów za każde 20 
gramów wagi. Za nieopłacone listy poczta 
pobierać będzie podwójną sumę. Opinja nie- 
miecka już dawno domagała się zniżki opła- 
ty od listów. Zarząd poczt niemieckich 
wreszcie ustąpił, idąc za przykładem Anglji, 
która już dawno zaprowadziła tanie porto. 

* Kalendarz. Wtorek, dnia 8 grudnia rb. 
Niepok. Pocz. NPM. Wschód słońca o godz. 
7 min 59, zachód o godz. 3 m. 44. 

Środa, dnia 9 bm Leokadji. 

Wiadomości literackie. 
— „Kupca* wyszedł nr. 23. Treść jego 

nader obszerna. „Kupiec* podaje artykuły 

z dziedziny handlu i przemysłu, korespon- 

dencje itd. itd. „Kupca* polecamy gorąco 

kupcom i przemysłowcom. W lokalach Re- 

dakcji „Kupca* znajduje się stała wystawa 

wyrobów swojskich, której zwiedzenie gorą- 

co każdemu polecamy. „Kupiec* kosztuje 

na poczcie tylko 1 markę kwartalnie. W 

Poznaniu abonować można „Kupca* w ad- 

ministracji, przy ulicy Wrocławskiej nr. 19, 

I piętro. 

SRNR LAPT NTN LTE IE ZAD CAPAWTOWEPREERZARCOCETOW, 

Od Redakcji. 
— Panu K. R. w ©. p. R. donosimy, że 

sprawozdań z odbytych zebrań "Towarzystw 

dla braku miejsca w piśmie na- 

szem, w całej rozciągłości umieszczać nie 

możemy. Sprawozdania dotyczą zwykle człon- 

ków samych, a nie ogół czytelników naszych. 

Dla tego streszczamy je, podając tylko naj- 

ważniejsze rozprawy, a opuszczamy odczyty 

i wykłady. 

ns 

Wtadomości handiowe. 
Farmed, dzia 5 grudnia 1208 v. 

(Dueędowe spexwosdenie miejskiej kozełśji karę" 
wal na tevgu zbożowym). 

Za 100 kllogeemów ı 
kowan piękny redni podled. 

Preonlea rie 20,5 19,66 1260 

daw 4 16,80 15,80 318, — 

Sqasmalek |. 17,50 (18,80 148% 

Gwied . 15,60 1480 14,50 

Pozmańnski targ ma bydło x dnia 4-ge 
grudnia. — (Sprawozdanie wzugdowe). Ziwieziemą. 
tab spędzona : 

£2 astuk bydła ragatego 
77,  cieląś 
52 =, owies 
Sn NEO 

480 .,, świń 

Basem 19% estuk zwierząt. 
Plasono za 50 kilogramów wagi żywej: 
Bogacisnn: Woloxaki i jałowice I Bi. 

8 -iQ mk, II kl. 82—88 mk. II kl. 24-27 mk. 

Buheje I kl 18.-40 m. IE kl 82—84 m, IM kl. 

24--27 m. Krowy I kl. '1 -88 m. II kl. 26--28 

mk., [M ki. 20-28 mk. 
Olelgia: Ekl. —45 — 

ID kd. 27—80 mk. 
Owoce: I kl. —?5— mk. II kl. 25--27 m, 

III kl. 24-- 26 mk. 
Nierogacixnu: I kl. - BR m, fntektwa: 

wyżej), U kl. 48—49 marek, III kl. 45—47 mae”: 
IV kl. (maciozy) 43—-48 marek. 

Interes był apokojny. Terg uprątaiąto 

m. IM kl. 86—'8 m. 

Pormmä, 4 grudnia rb. 
(Usuędowe sprawozdanie targowe miasta Pomzni 

podług zestawienia policyjnego.) 
0enx 

naj- naj- pzzasię. 

Inna artykuły: wyisun nites ciowa 
m. IA. me. 

Słoma snopkowa uw 10ć kg 5— 8,60 §,-- 
siano M 1— 6— 666 

Groch ms paang = oye 

Zieroniaki i 4, -- 8,60 8,88 

nur lod łopatki wa Akg. 1,40 130 1,83 

Wołowie 4 pens 10 10 58 
Wiopreowias 170 1,60 4,68 

Glsląskta x 1,60 140 16% 
Skopowin« A 1586 1,60 LTR 

Słonink z 160 —,— 1.88 

Maalo A 32,86 8,40 Br 

Łaj wolawy a 1,20 1, 1,18 
Jeja ua kopę §,— 4,80 4,96 

* Toruń, dnia 7-go srudnia 1908 rb. (Spra- 
* wozdanie z handlu nasion B. Hozakowski, Toruń.) 
Placono za 50 kgr. w partjach, a dostawiam wy- 
borowo oczyszczone nasiona przy najwyższyeh 
notowaniach: Koniczyna czerwona 36—: 8 marek, 
Koniczyna biała 30—47. mk. Koniczyna szweds- 
ka 45—5< mk. Koniczyna biała z szwedzką 80 
do 40 mak, Koniczyna chmielowa żółta 2588 

mk. Inkarnatka rychła 22—25 mrk. Koniczyna 

przelot pospolity 30—48 mk. Seradela 12—16 

mk. Rajgras szkocki (życica) 21—26 mrk. Raj- 

gras włoski 23—27 mk. Trawa kupkowa 45—65 

mk. Trawa miodowa 30—36 mk. Kostrzewa ow~ 

cza 28—32 mk. Tymoteusz 20—2% mk. Sporek 
olbrzymi 9—12 mrk. Wiczka piaskowa 13—30 
mk. Bzepik latowy 15—i8 mk. Siemie Iniane 
12—15 mk. Gorczyca żółta 14—15 mrk, Zubia 
niebieski 5,6 mk. Zubin żółty 6.50 mrk. Mau 
chew biała. olbrzymia, zielona 40 mk. Marchew 
biała otarta, poprawna 5 mk. Mieszanki traw 4 
koniczyn na łąki mokre 42 mk. Mieszanki traw 
i koniczyn ma łąki suche 38 mk. : va 

Wroekaw, dnia 4 grudnis 180% a. 
delty tow. Seodul tow. poll, toast 

najw, najn, najw. naja. maw, mais. 
sum eis BANA CANA BANS BBAT 
MAE. FOX. MI. MOE, MAY. © 

Yasenier biel» 30,26 19,60 14,4: 18,60 18,40 1,7 
tithe BO 19,46 19,80 18,40 18,85 169: 
Base . . „ki 18,60 16,8. 16,90 185: 1559 
Jęswaduh , . 16,-- 14,80 14,70 14,40 14,86 da. 

alc bio. 18,60 18,-—- 17,80 1750 — o a 
Velen. 2.168 15,80 15,20 14.70 14,60 38, 
Gral Wikh, So Ba 98 -. 38,—- 41 — Bo 

Gai wały  31— 8 bo 24,80 18,90 19.50 ar. 

Bregusnen, ons 4-go grudnia 1908, (Syr 
youdnute luby hamdlowaj, Xsauamisa nieum 
aiepcz. uujmalej 4346 funtów 'holend. wsgł 8 
mk. gory gatunek niżej notowaniu. — Ay 
siezenten. dobre, xdrowe, najmniej 128 funt 
bolemdzrakiej wag! 162 marek, najmniej 118 ta ” 
wow holemduzakiej wagi :— marek, liejnsy gaż 
maż 168—161 marek, — Jęczmień dia miy 
naczy 151-156 marek. —- Jęczmień dla bzowe 
gów 166—177 marak. — Gzoch na pamg 2 
do 37 marek, do gotowaniu 391-- 00 m. — 
wien 14 —15h marek. Ceny ustenewiens 
By dgoazes. 



© e 8 g RODE © 

owe zdięcia grudniowe! 
Orkiestra zenofonéw, Adolf Lieban, Berlin 

Król. grenadje- | 99927 Wgłębok. skle- 
x 220704 rzy, marsz. dak: A O Isis i O- 

220705 Marsz hr. Zep- siris, z „Zaczar. 
pellina. „fletu* chór . 

Pod sztandar. król. op. nadw. 
220706 zwyc., marsz. 
220707 Wjazd gladia- 

torów, marsz. 

Marsz automo- 
bilowy z ,,Dol- 

x 220708 larprinzessin“. 

220709 Chłopski marsz 
u,Wesoł chłop.* 
Miłoś ć irozkosz 

.220720T,e Verreen Main 
==202721 polka, Fahrbach. 

Paik gren. ces.|Fran- 
eiszka Józefa, Berlin! 

Geh’ is her über 
Król. kapelm. Ad. Becker a SS 2 

Grillenbanner- 23317 d' Schneid. Ne : 
20475 marsz,Komzak,| 23318 Wesola Loni. 

"20476 Wesoły mosic-' way Kutno, Zuzanna Pith znik, marsz z, 

z uderz. na ko- TN. Maltürz. Les, Teodor 
ada) Hieber i Wojciech Lieban gwizdanie cze- 

Kwartet ogrod. ladzi. 

Max Kuttner. Berlin. 24435 z ,wesol. kobiet.‘ 
2 x 244358 Kwartet z „Fi- 

BEE Lebe wohl, mein delio®. 
i * flandrisch Mäd- 
AT“ chen z „Car i s s . 

22923 Bieilianaz„Ca. | _ Cuido Gialdani 
"55994 valleria rustica- Gwizdacz artysta, Berlin 

na z tow, fortep. Walc Dollar z 

Emmy Wehlen Berlin 
Ostatni Frou- 
Frou, z Donner- 
wettertadellos“ 

23315 P Lincke 

23316 Pieśń] posługa- 
czki z „Donner- 
wetter tadellos‘ 
Lincke. 

Lay. Degen Elman), 
{Scharnitz w Tyrolu 

A 3 „Dollarprinzes- 
ee neat 
ży polnej przez 59396 Tańczymy w 

22925 Bastyra. kółko z. „Dol- 
22926 Bajka o szczę- 

Schu. Er Bisa 
larprinzessin*. 

N
Z
 

Zażądać spisu na 

zdjęcia gwiazdkowe. 

3 marki "osziuie dubeltowa 
ilernat nal Zonophone Company M. b. H. 

Berlin S. 42, Ritterstr. 36. 
Dokładne katalogi i prospekty są do nabycia 

w Niemczech u każdego handlarza maszyn do mó- 
wienia ewent. wszędzie wskazuje się na życzenie 

źródło zakupu. 

Uprasza się 
zważać przy 
zakupnie na 
etykietę płyt. 

PRTCZĄ 
Zródło zakupu w Poznaniu: 

D. Lewin, ul. Berlińska 6. 
B. Sniegocki, ul. Rycerska 37. 

Era 

OGGGGOGEOOOROGOGEUGGG? 
Królewsko pruska dyrekcya generalna- 

loteryjna w Berlinie, powierzyła mi 

 kolektę loteryjaą w Poznaniu 
Z dniem dzisiejszym otwieram 

Kantor loterji ul. Kozia ur. 21 
narożnik ulicy Wrocławskiej. 

Q K. Schroepier, 

Korzystne polecenie! 

GUSDOATSTWO 

Ziamówienia na losy przyjmuję już teraz. 

54 morg. ziemia cała pszenna z do- 
bremi budynkami, inwentarzem i 

w wielkiej wsi ko- i z zapasami żniwnemi jest pod śm; 
korzystn. warunkami przy wpłacie Gościniec ścielnej z rolą jest 

do wydzierżawienia. Zglosz, upr. 6000 mk. zaraz do sprzedania. 
Bliższych wiadomości udzieli W. Kowalewski 

Posen O 1. Postlagernd, E. Derwanz 
Wapbrzezno-Briesen. Kr. Schroda. Kupiec kawaler, lat 26, branży 

kolonialnej, prócz tego wyuczony “2 z eŚcińce ee a ala R 

i 2 gospodarstwa ins done zaprowadzony Inte- jąć dobrze zaprowadzony imte- 
do wydzierżawienia. Na sprze- } res lub tez 

daz gospodarstwa 56 i 80 
mórg przy zaliczce 6000 M. Zgto- chla | (l 

a 

zenia przyjmuje A. Barylski 

wg | Także ta złożeniem kaucyi w wy- 

i 

„min, Klosterstr. 7. | 
Znaczek na odpow. uprasza się. | 

i zgi Wy {mienionej wysokości jaką filje. 
Mestanracja | Lalkawe oferty upr. się do eksp. 

Bea 

w centrum miasta, z pierwszorze- | Wielkopolan. pod nr, 6119. 

|Woianly i b yczki dnem komplet. urządz. jest do | 
wydzierżawienia od 1. 1, 09 w Głó- | 

!nowe i używane sprzedaje po naj- 
tańszej cenie Fr. Kube 

wnie pod Poznaniem. Zgł. przyj. 

Poznań-Jeżyce, ul. Poznańska 3. 

Mam zamiar sprzedać mój 
DOMEK 

z masywną stodółką i chlewem 
i 4 mg. ogrodu I-kl. między fa- 
brykami. Wpłaty od 3—4000 M. 
Pół mili od Poznania. Zgłosz, 

Fr. Losiak, |Thorstr. 7. 
Upr. się o znaczek na odpowiedź. 

gospodarz $, Jamy 
w Głównie, ulica Główna 108. 

dzwonki mogą 

wspaniałą muz 
przybrany, ma 

| z 40-tonową, 
Przez 

iy Bei 
Si» ee A 
= ive Y 

i tylko mk 7,80 Zee 
także 41 strun podług tych 

5 

| 
'Bz muzyką i 4 dzwonkami. Podczas gdy muzyka zagra 2 

Narodzenie, drzewko obróci się zwolna 33 ctm. średnicy. Cena tylko mk. 15, — 

; Jako szczególną nowość posiada ta harmonika 4 
cA 2 mastrojone dzwonki, której tony do-§ 

kładnie do muzyki zastósowane, } 

rzyszeniem basów użyte, przez co uzyska się i 

muzykę, podwójne basy. Pudełko jest koloro- 

wo dekorowane. 
gnąć z ochraniaczami narożników, wielkość 35 § 

j| cm., wszystko dokładnie jak obok rycina. Cena § 
zamiast 7 mk. tylko 5 mk. z 

(esarskie rogi myśliw- 

| skie harmonika do ust, 

poruszanie 

brzegu rogu można każdy ton / 
z trylem osięgnąć, bardzo ory- fi 
ginalny instrument. — Za na- F N 
desła- , s ; w zna-j : 
niem tylka I stay | ezkäch I b 

przekazem nastąpi franko przesełka. Szkoła do samoucz. darmo. 

: H tranny 6 A. Koncertowa gitara cytrewa „Wenus*.| 
Przy podłożeniu nut można zaraz grać, ładne wykonanie, p; 

44 strun, 5 akordów, 50 ctm. długa. (Cena z wszelkiemi przybor. 

podkładanych nut do grania 

Maszyny z płytami do mówienia N°. 4, 
oddaje muzykę, śpiew itd. głośno i wyrażnie. 

= Cena tylko 15 mk. 

‘A Wielkie płyty, po dwóch stronach mk. 2 Podstawki do drzewek 

być dowolnie same lub z towa- & 

ykę. Instrument jest ślicznie 
10 klawiszy, 2-chérowa mocną § 

Miech da się daleko wycią- 

Szzoła darmo! 

mocną muzyką. 
ręką przy 

Norddeutscher Lloyd PQ 
Bremen. 

Bremen 
do 3987 

Ameryki 
Parowcami pospiesznymi 

i pocztowymi 
do Nowego Jorku, $$ 

Baltimore i Galvestonn. $$ 

cone z N 
15320 mie GATA tyttowa MI. 1, $ 
samych p tylko 6 marek. 

pieśnie na Boże ¢ 
ARD 

Mniejsze bez dzwonków mk. 10. — Wspaniały kataleg na harmoniki z rogami basowemi, % 

kotłami, trąby, strumy itd. 

Pierwsza i majst. fabr. 
instr. muz. ma miejscu. 

te RA iy: DS 

Handel masła „Krone“ 
Specjalny handel masła, jaj sera. 

Miejsce sprzedaży Jeżyce ulca Jadwigi nr. 4 8 
narożnik ulicy Karola 6143 

Otwarcie w poniedziałek dnia 7 b. m. 
| Sprzedaż tylko lepszych towarów po tamich cenach. 

Mamy ma sprzeda Ż, 
/ pod drgodaemi warunkami: 

1.) W Matej Staratece (Louisenhain) w powiecie wscho- 
dnio — poznańskim, (7 kim. 

od Poznania), dom piętrowy z oborami i 2-ma morg. 
ziemi, w tem !jmorgi egrodu (bardzo odpowiednie dla rze- 
mieślnika). Stacja koleji w miejscu. Poznania 

ineri j w blizkości po- 
W mieście powiatawem, X qose, składającą się z 10 
mórg roli, domu z restauracją, Sala, ogrodem 
i kregielnią (w ogrodzie tym odbywają się zabawy, 5 mi- 
nut od stacji kolejowej. „SW a» 

ją: w powiecie szamotuis „ posıadio W Karoline, Aalen wę z 8 1 pół morgi roli, 
domu mieszkalnego i obory. Stacja koleji Szamotuły % mili, 
W j daj Ke ik w powiecie Sremskim, dom 

MIESCIE Aare U, mieszkalny z przybudowaniami i 
1 i pół morgi ogrodu bardzo odpowiednie dla rzemieśl- 
nika. Stacja koleji Dachowo lub Gądki. 
|) Ksi u w powiecie śremskim, posiadłość skła- 

4 e dającą się z 2 mórg roli, budynków i wia- 
traka, (posiadłość tę można nabyć także bez wiatraka, stacja 
koleji w miejscu. ŚJ echo 

z w powiecie o — O- 

W Naramowicach, znańskim 31 pal kim oa Po- 
znania, posiadłość składającą się z 2 i pół morgi roli, 

2 domów mieszkalnych i obór (posiadłość tą jest odpowiednia 
dla rzemieślnika). Stacja koleji on 6138 

ig W pow. nowotomyskim, posiadłość 
4. w BIUSGNIU, składająca się z 3 mórg oneal i 2 do- 
mów mieszkalnych z chlewami, (w jednym z domów znajduje się 
kram i piekarnia z kompletnem urządzeniem), stacya kolei w 
miejscu. 

Bliższych informacyi udzieli na żądanie odwrotnie biuro nasze. 

Spółka Rolników Parcelacyjna 
POZNAN, plac Wiihelmowski 18. 

NEN Pe 

Beh 

5.) 

6) 

Miliony placków 
piecze się corocznie na Święta 
Bożege Narodzenia dwoma ro- 
dzajami margaryny .. * a 

„siegerin i, JMohra" 
Należy piec również niemi, 
a otrzyma się tani, smaczny 
i masłem pachniący placek 
AERO świąteczny. RRS 

/ Jedyni fabrykanci: 

A. L. Mohr, Ake. Tow., Altona-Bahrenfeld. 

BEI LAIR EP LEE 

Poszukuje od 1. 1. 09 Potrzebna od 1 stycznia 09 obrs 

kucharka 
z prasowaniem. Persja roczna 

180 M. Zgłoszenia do 

Bom. Rzedkowo, p. Erpel 
do 9-cio miesięcznego „dziecka, 

Drweska, 
Poznań, ul. Wilhelmowska 24, Bez. Bromberg.’ 

Także na wszystkie inne rodzaje instrumentów muzycznych 

darmo i framko. |) sex 

Heiar. Suhr, Neuenrade Nr. 660. 
AAR IGL ROT MT MT EMS 

6118 

Największy interes | 
harmon. na świecie. 5 

W czwartek 10 grudnia 
o godz. 10 z rana będziemy 
sprzedawać drzewo stojące w Mo- 
drzu, brzozy grube i na dyszle dla 
stelmachów, sosny na budulec, 
klofty i pieńki brzozowe i sosno- 
we suche na opał 6121 

Turkowski & Michalak 

Sklad 
kolonialny 

delikates. i eygar we wiel- 
kim powiat mieście, bardzo do- 
brae zaprowadzony, jest z powo- 
du wyjścia za mąż zaraz lub pó- 
źniej do sprzedania. Do przeję- 
cia potrzeba 2—3000 mk. Zglosz. 
piśm. do ekspedycyi Wielkopo- 
lanina pod nr. 5839. 

Pokój mebiowany 
z pjaninem jest tanio do wynaj. 
Z stołowaniem lub bez. 6128 
Wieikie Garbary 18 I p. 

wchód z ulicy Butelskiej. 

Potrzebni od N. Roku: 614g 
Urzednik g. kaw. na 900 M. 
3 pisarzy g. do zn. hr. döbr 
na 300—400 M. Panna służ. 
do hr. domu. Kasjer, ogro- 

dnik, 3 gospodynie na 300 
do 400 M. Kucharz, 2 słu- 
Zacych po 400 M. Szwajcer 
2. Włódarz ż. Kowali. Le- 
Śmilk żon. z wyższ. wykształcen. 
Bona. Służący żon. na 400 
M.i dep. Pisarz g. syn włośc. 

Pośrednik posad i dóbr. 
Adr. Władysław Karwat, 
Posen, Bäckerstr. 4. Telf. 2560. 

"Panów na stół i stancją, albo 
i:bez stołu przyjmie zaraz 
św. Marcim 22 w podw. na 
lewo, wchód D. 1 ptr. na prawo. 

Chłopaka 
do piekarni przyjmie zaraz 

Piekarnia Vietorja Poznań 
Jeżyce ulica Jadwigi nr. 15. 

Bednarek. 6115 

Majętneść Mierze so 
p. Jarschomkowo 

potrzebuje od 1 kwietnia 09 

Kow «ia 
z dokładnym uczniem 

«lód srza 
z zaciężmikiem 

owezarza z owczarkiem 
na osobny folwark. Odpisöw świa- 
dectw i kosztów podróży nie 
zwraca się. Zarząd, 

OS TA 6133 Od 1. i. 09 potrzebną 

ospodyni 
J dyspoz. do malego gospodar- 
stwa, z praniem i ładnem praso- 
waniem także męzkich koszul i ce- 
rowaniem bielizny. 

Kreiköw p. Żerków. 
"Potrzebna zaraz 6141 

w rs 

platt 
'ktöra już wychow. małe dzieci. 
Lesińska, ul. Jezuicka 8 I p. 

gi liber. 
| Kowal maszyn. żon. do niem. 
jj dworu, Stelmach żon. do dw. 

pizedąć(NZEWA : 

| ; Bezpłatnych informacji udziela #2 

Dyrekeva Północno - niemieckiego 
Lloyd w Bremen 

lub zastępcy towarzystwa: 

Curt Boettger, 
Kajütsbureau 

Posen Wilhelmsplatz 1. 

w 
Potrzebni od stycznia: 6145 

i | Chłopak do kredens. do polsk. 
f | dworu. Foryś do cugow. stajni. 

‚RE służący do pałacu na 240 M. 
Włódarz żon. niedal. 

Młynarz żon. do parow. młyna. 
Kueharz żon. obezn. z ogrod. 

i Kucharz kaw. na 600 M. Słu- 
| Zacy strzelec na 300 M. i strzał. 
Ogrodnik kaw. do oranzerji. 
Gospodyni samodz. do dziedz. 

„bez pras. na 400 M. Panny si. 
| Praczki dworskie. Gospody- 
ki bart gotow. Kuchmistrzy- 

na 400 M. Bony. Nau- 
czycielki. Rządzea żon na 
1000 M. i dep. Rzadzca kaw. na 
1200 M. Pisarz do podw. i do 
pola pod dyspozycją. 

i Proszę o spieszne zgłoszenia 

;Pośred. posad. (Stellenvermittler) 
| Franciszek Niedzielski, 
_ Posen, Wienerstr. 6 pt. Telf. 1036. 

Ozenek! 
Poszukuję dla znajomego leśni- 

ka z dożywotnim stanowisk., stö- 
sownej partji. Panie z cokolw 
majątk. upr. się w celu bliższ 

formacyi o łaskawe zgł pod ę 
I. Lange, Poznań ul. Młyńskś 18 

Kasjerka 
biegła w rachunkach i wypłacaniu 
pieniędzy potrzebna od 1. 1. 09. 

Zgłoszenia przyjmuje 6608 

H. Matrliski, 
Polajewo Kr. Obornik. 

. Handel bydła. 

Browar Ernst Engelhardt Nast 
Towarzystwo akeyjne 

Beriin Pankow 
Największy browar piwa 

: słodowego 

Five stodow 
karmelowe 

Bezalkoholiczny, dyetetyczny 

war specyalny 

Jako napój stołowy 
‘pardzo polecenia godny 

Cena za butelkę 16 fenygów. 
Skład główny na Poznań 

i okolicę u 

Juliusza Gohike sk. piwa 
Poznań, ul. Lipowa 4, 

Najlepszym 
środkiem domo- 
wym przeciw 
kaszlowi chryp- 
ce, dychawiey, 

I dusznośsi, kur- 
czom żołądka, 

tasiemcowi, bó- 
lom zębów, ja- 

ko i reumatyz- 
mowi i poda- 
grze jest 

K. Buchowskiego 

olejsk eukalsptysowy. 

środka tego, znaleźli ulgę w swych 
cierpieniach, jak i zupełny po- 
wrót do zdrowia. 

Olejek eukaleptysowy, wysyła 
się w butelkach po fen 
1 mk. i 2 mak. Począwszy o 
4 mk. iramko. Adres do 

zamówień : 

K. Buchowski, 
chemisch-pharmaceutische Fabrik 

Posem W. 16. 

I o RORY zi 

Nakładom i drukiem By. Cioałesxyńskiego w Poxnaniu. — Bedaktor odpowiedzialny Francia ek Laure wowski w Poznaniu. 

"Tysiące ludzi, którzy używali. 


